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INTRO 

Jest niedziela, godzina trzynasta siedem. Na stole stoi 
obiad, który miał być symbolem rodzinnej jedności, a 
zaczyna przypominać negocjacje pokojowe z udziałem osób 
mających odmienne wersje mapy. Jedno dziecko twierdzi, 
że u mamy wolno jeść przed telewizorem. Drugie informuje, 
że u taty nie trzeba kończyć ziemniaków. Twój partner 
uważa, że wspólny posiłek to świętość, ty zaś zastanawiasz 
się, czy świętość obejmuje również konieczność 
wysłuchiwania kłótni o ketchup. Najmłodszy uczestnik 
spotkania pyta, kiedy wraca do swojego drugiego domu. 
Zapada cisza, którą można by sprzedawać w słoikach jako 
produkt do konserwowania napięcia. Właśnie tak wygląda 
rodzina patchworkowa w chwili, gdy zderzają się nie tylko 
ludzie, ale również ich przyzwyczajenia, lojalności, 
wspomnienia i oczekiwania. 

Każdy przyniósł własny regulamin. Niektórzy mają go 
zapisany niemal w konstytucji, inni przechowują w głowie i 
ujawniają dopiero wtedy, gdy ktoś nieświadomie złamie 
artykuł siedemnasty, dotyczący odkładania butów. Jeden 
dom wychowywał dzieci przez rozmowę, drugi przez jasne 
polecenia. W jednym przytulanie było codziennością, w 
drugim bliskość okazywano naprawianiem roweru i 
pamiętaniem o ulubionej kolacji. Nawet znaczenie słowa 
„rodzina” bywa różne. Dla jednych to ludzie mieszkający 
razem, dla innych także ci, którzy mieszkają gdzie indziej, 
ale pozostają niezastąpieni. Kiedy te definicje spotykają się 
pod jednym dachem, nie wystarczy kupić większej kanapy. 
Trzeba jeszcze ustalić, czy każdy ma na niej miejsce i czy 
wolno mu czasem usiąść osobno. 
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Rodzina patchworkowa nie jest rodziną nieudaną, którą 
należy naprawić tak, aby wreszcie przypominała tradycyjny 
wzorzec. Jest rodziną o bardziej skomplikowanej historii. Jej 
członkowie nie zaczynają wspólnego życia z pustą kartką. 
Wnoszą wspomnienia poprzednich domów, dawne rytuały, 
doświadczenia rozstania, czasem tęsknotę, nieufność albo 
poczucie straty. Nawet jeśli dorośli są zakochani i 
przekonani, że znaleźli swoje szczęście, dzieci nie muszą 
odczuwać tego samego w tym samym momencie. Dla 
dorosłego nowy związek może oznaczać piękny początek. 
Dla dziecka bywa kolejną zmianą w świecie, którego układu 
nikt z nim wcześniej nie konsultował. Miłość dorosłych nie 
działa jak uniwersalny pilot, którym można przełączyć 
emocje wszystkich domowników na odpowiedni kanał. 

Szczególnie trudna jest niewidzialna presja, żeby szybko 
stać się prawdziwą rodziną. Najlepiej taką, która wspólnie 
piecze ciasteczka, śmieje się przy stole i robi zdjęcia 
wyglądające jak reklama ubezpieczenia na życie. 
Tymczasem jedno dziecko nie chce mówić do nowego 
partnera rodzica „tato”, drugie zamyka drzwi pokoju, a 
nastolatek traktuje propozycję rodzinnego spaceru jak 
naruszenie podstawowych praw człowieka. Łatwo uznać 
takie reakcje za odrzucenie. Czasem jednak są wyrazem 
potrzeby czasu, prywatności albo lojalności wobec drugiego 
rodzica. Dziecko może zwyczajnie obawiać się, że 
polubienie nowej osoby będzie zdradą kogoś, kogo kocha 
od zawsze. W takiej sytuacji wymaganie natychmiastowej 
serdeczności może przynieść skutek dokładnie przeciwny 
do zamierzonego. 

Dorośli również nie przychodzą do patchworku jako 
idealnie uporządkowane jednostki. Mają własne wizje 
wychowania, granice cierpliwości, wspomnienia 
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poprzednich konfliktów i całkiem ludzką potrzebę bycia 
ważnym. Rodzic biologiczny może czuć się rozdarty między 
partnerem a dzieckiem. Nowy partner może angażować się 
w codzienną opiekę, a mimo to słyszeć, że nie ma prawa 
niczego wymagać. Ktoś inny może zazdrościć czasu 
poświęcanego byłemu małżonkowi, choć ten kontakt 
dotyczy wyłącznie spraw dziecka. Niewiele pomaga 
przekonanie, że wystarczy się bardziej postarać. Gdy jedna 
osoba próbuje jednocześnie być doskonałym partnerem, 
sprawiedliwym rodzicem, uprzejmym współrodzicem i 
organizatorem rodzinnej harmonii, prędzej czy później 
potrzebuje urlopu. Najlepiej w miejscu, w którym nikt nie 
pyta, czyja kolej na wyniesienie śmieci. 

Do tego dochodzi osobliwa geometria patchworku. 
Granice jednego domu nie kończą wszystkich relacji. Dzieci 
przemieszczają się między adresami, zmieniają się 
harmonogramy, pojawiają się święta, urodziny, szkolne 
wydarzenia i decyzje wymagające uzgodnienia z osobami, 
które niekoniecznie chcą wspólnie śpiewać przy ognisku. 
Czasem jeden telefon wystarcza, aby starannie 
zaplanowany weekend zmienił się w logistyczne sudoku. Nie 
da się kontrolować zachowania wszystkich dorosłych 
uczestniczących w życiu dzieci. Można natomiast nauczyć 
się oddzielać to, na co mamy wpływ, od tego, co pozostaje 
poza naszym zasięgiem. Ta różnica pomaga oszczędzić 
mnóstwo energii, którą łatwo byłoby zużyć na prowadzenie 
w głowie rozpraw przeciwko nieobecnym 
współdomownikom. 

Właśnie dlatego wspólne zasady są potrzebne, ale nie 
powinny przypominać regulaminu zakładu karnego z 
dodatkowym paragrafem o poprawnym odkładaniu pilota. 
Dom potrzebuje przewidywalności, bezpieczeństwa i 
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jasnych granic. Jednocześnie potrzebuje przestrzeni na 
różnice. Zasada dotycząca wzajemnego szacunku ma inną 
wagę niż preferowana pora śniadania. Nie wszystko musi 
być identyczne w obu domach, nie każda odmienność 
oznacza brak konsekwencji i nie każde rodzinne ustalenie 
powinno powstawać podczas kłótni. Nauczymy się 
rozróżniać sprawy wymagające wspólnej decyzji od tych, w 
których można pozwolić sobie na elastyczność. Bo jeśli 
każda drobnostka staje się walką o autorytet, nawet 
niewłaściwie ustawione kapcie mogą rozpocząć kryzys 
konstytucyjny. 

Podobnie jest z rytuałami. Nie da się nakazać ludziom, 
aby od jutra czuli ciepło na myśl o wspólnym piątkowym 
wieczorze. Można jednak tworzyć sytuacje, w których 
bliskość ma szansę pojawić się bez przymusu. Czasem 
będzie to zwyczajne śniadanie, powtarzający się żart, 
wspólne gotowanie albo spokojne przywitanie dziecka 
wracającego z drugiego domu. Rytuał nie musi być 
widowiskowy, aby stał się ważny. Powinien raczej dawać 
poczucie, że pewne rzeczy pozostają stałe, nawet gdy cały 
rodzinny kalendarz wygląda jak dzieło człowieka, który 
jednocześnie planował trzy wesela i remont autostrady. 
Najcenniejsze zwyczaje często rodzą się z codzienności, nie 
z wielkich deklaracji. 

Najdelikatniejszym elementem pozostaje poczucie 
przynależności. Nie można go wymusić wspólnym 
nazwiskiem, zdjęciem na ścianie ani poleceniem: „Od teraz 
wszyscy się kochamy”. Dziecko może należeć do rodziny, 
choć nie chce przytulać nowego partnera rodzica. Dorosły 
może być ważną częścią domu, choć nie zastępuje 
biologicznego mamy czy taty. Rodzeństwo przyrodnie i 
przybrane może potrzebować czasu, zanim znajdzie własny 
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sposób bycia razem. Przynależność rozwija się wtedy, gdy 
człowiek wie, że jest traktowany uczciwie, jego granice mają 
znaczenie, a miejsce przy stole nie zależy od aktualnego 
poziomu entuzjazmu wobec nowej sytuacji. Nie oznacza to 
zgody na ranienie innych. Oznacza możliwość przeżywania 
trudnych emocji bez natychmiastowego odbierania prawa do 
bycia częścią rodziny. 

Ta książka pomoże ci spojrzeć na patchwork bez 
różowych okularów i bez czarnych scenariuszy. Przyjrzymy 
się temu, skąd biorą się konflikty o zasady, dlaczego 
niektóre próby zbliżenia wywołują opór oraz jak rozmawiać o 
obowiązkach i granicach, żeby rozmowa nie zamieniała się 
w konkurs na najgłośniejsze westchnienie. Będzie miejsce 
na sprawiedliwość, prywatność, zazdrość, kontakt z byłymi 
partnerami, podział odpowiedzialności i budowanie 
wspólnych zwyczajów. Nie znajdziesz tu obietnicy, że po 
zastosowaniu kilku porad wszyscy zaczną zgodnie sprzątać 
kuchnię. Nawet rodziny o wielopokoleniowej tradycji nie 
osiągnęły jeszcze tego poziomu cywilizacji. Znajdziesz za to 
sposoby podejmowania rozsądniejszych decyzji, 
reagowania na napięcia i budowania relacji, które nie muszą 
być doskonałe, aby były dobre. 

Na początek przyjrzyj się jednej powtarzającej się sytuacji 
w twoim domu. Zamiast natychmiast oceniać, kto ma rację, 
spróbuj dostrzec, jakie potrzeby kryją się pod zachowaniem 
poszczególnych osób. Może za sporem o weekend stoi 
tęsknota, za uporem potrzeba przewidywalności, a za 
milczeniem obawa przed kolejną zmianą. Nie oznacza to, że 
każda reakcja jest właściwa ani że wszystkie problemy 
rozwiąże spokojna rozmowa. Długotrwała przemoc, 
zastraszanie czy poważne cierpienie dziecka wymagają 
odpowiedniego wsparcia, czasem specjalistycznego. W 
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zwykłych rodzinnych tarciach uważniejsze rozpoznanie 
sytuacji bywa jednak lepszym początkiem niż 
natychmiastowe wydawanie wyroków. 

Nie musisz zbudować idealnej rodziny do następnej 
niedzieli. Nie musisz nawet sprawić, żeby wszyscy lubili te 
same niedziele. Możesz zacząć od domu, w którym 
wiadomo, czego się spodziewać, wolno rozmawiać o 
trudnościach i nikt nie musi udawać uczuć, których jeszcze 
nie ma. Rodzina patchworkowa nie powstaje przez zszycie 
ludzi na siłę w jeden idealny wzór. Powstaje przez cierpliwe 
szukanie sposobu, w jaki różne historie mogą istnieć obok 
siebie, nie tracąc własnego znaczenia. A jeśli przy okazji uda 
się ustalić jedną wspólną zasadę dotyczącą ketchupu, 
będzie to już całkiem obiecujący początek. 
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Rozdział 1 - Kilka historii pod jednym 
dachem, czyli dlaczego nie zaczynamy 

od zera 

Na komodzie w pokoju dwunastoletniej Mai stoi zdjęcie z 
wakacji. Widać na nim mamę, tatę i dziewczynkę, która 
trzyma ogromnego dmuchanego flaminga. Fotografia 
powstała trzy lata temu, zanim rodzice się rozstali. Teraz 
Maja mieszka z mamą, jej nowym partnerem Adamem i jego 
dziewięcioletnim synem, który przyjeżdża co drugi weekend. 
Pewnego wieczoru Adam proponuje ustawienie w salonie 
wspólnego zdjęcia całej czwórki. Pomysł wydaje się 
sympatyczny, dopóki Maja nie stwierdza, że nie chce brać 
udziału w sesji. Adam czuje się odrzucony, mama Mai jest 
rozczarowana, a dziewczynka zamyka się w pokoju. Nikt nie 
powiedział nic szczególnie okrutnego, a jednak atmosfera 
przypomina spotkanie rodzinne, podczas którego ktoś 
niechcący odczytał testament przed deserem. Problem 
polega na tym, że dla każdego uczestnika ta sama fotografia 
oznacza zupełnie coś innego. 

Adam widzi w niej dowód, że budują wspólny dom. Mama 
Mai chciałaby uwiecznić szczęśliwszy etap swojego życia. 
Maja może natomiast obawiać się, że nowe zdjęcie ma 
zastąpić stare, jakby wcześniejsza rodzina została wycofana 
z produkcji. Nie wiadomo, czy właśnie tak myśli, dopóki ktoś 
jej spokojnie nie zapyta. W patchworku łatwo przypisywać 
cudzym zachowaniom znaczenia na podstawie własnych 
nadziei i lęków. Odmowa udziału w fotografii staje się 
brakiem akceptacji partnera, zamknięte drzwi są uznawane 
za niewdzięczność, a potrzeba kontaktu z drugim rodzicem 
bywa odbierana jako głosowanie przeciwko nowemu 
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domowi. Tymczasem rzeczywistość jest bardziej 
skomplikowana. Człowiek może cieszyć się z jednego 
związku i jednocześnie tęsknić za innym. Może szanować 
nową osobę, ale nie chcieć, żeby zajęła miejsce kogoś 
bliskiego. 

Pierwszym nieporozumieniem dotyczącym rodzin 
patchworkowych jest przekonanie, że powstają one w dniu 
wspólnego zamieszkania. Owszem, od tego momentu 
można mieć jeden adres, wspólną lodówkę i imponującą 
liczbę ładowarek, których właścicieli nikt nie potrafi ustalić. 
Jednak wspólnota emocjonalna nie rozpoczyna się 
automatycznie po wniesieniu ostatniego kartonu. Każdy 
domownik ma za sobą własną historię relacji, przyzwyczajeń 
i strat. Dorośli pamiętają dawne związki oraz powody ich 
zakończenia. Dzieci zachowują obrazy wcześniejszego 
życia, nawet jeśli nie mówią o nich codziennie. Wśród tych 
doświadczeń mogą znajdować się zarówno trudne 
wspomnienia, jak i chwile, do których warto wracać. Próba 
zbudowania nowej rodziny przez symboliczne wymazanie 
przeszłości przypomina remont mieszkania, w którym ktoś 
postanowił usunąć wszystkie ściany, nie sprawdzając, które 
podtrzymują sufit. 

W dodatku poszczególni członkowie rodziny znajdują się 
często na zupełnie innych etapach przyjmowania zmian. 
Dwoje dorosłych mogło spotykać się przez rok, rozmawiać o 
przyszłości, planować wspólne mieszkanie i stopniowo 
przyzwyczajać się do myśli o nowym układzie. Dziecko 
mogło dowiedzieć się o przeprowadzce znacznie później. 
Dla rodzica to finał długiego procesu, dla dziecka dopiero 
początek. Jeśli w poniedziałek słyszy, że od następnego 
miesiąca będzie dzielić łazienkę z nowymi domownikami, 
trudno oczekiwać, aby już we wtorek entuzjastycznie 
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opracowywało harmonogram wspólnych wakacji. Dzieci nie 
zawsze mają możliwość decydowania o zmianach, które 
silnie wpływają na ich codzienność. Właśnie dlatego 
szczególnie potrzebują poczucia, że ich reakcje są 
zauważane, nawet gdy samych decyzji nie można już 
odwrócić. 

Różne tempo adaptacji nie oznacza, że ktoś robi coś 
niewłaściwego. Niektóre dzieci szybko nawiązują kontakt z 
nowym partnerem rodzica, inne długo zachowują dystans. 
Jedne są zaciekawione nowym rodzeństwem, drugie 
najbardziej interesuje to, czy nadal będą miały własne 
biurko. Podobnie dorośli: ktoś potrafi z łatwością wejść w 
codzienny rytm opieki, a ktoś inny potrzebuje czasu, by 
odnaleźć się w domu, w którym obowiązki pojawiają się 
szybciej niż poczucie bliskości. Największy kłopot zaczyna 
się wtedy, gdy człowiek najszybciej gotowy do zmian uznaje 
swoje tempo za obowiązującą normę. Padają wówczas 
słowa: „Przecież minęło już pół roku”, jak gdyby emocje 
miały termin przydatności do spożycia. Dla jednego pół roku 
oznacza wystarczająco dużo czasu na zaufanie. Dla 
drugiego jest zaledwie okresem potrzebnym do ustalenia, 
gdzie właściwie podziały się jego rzeczy. 

Samo słowo „patchwork” brzmi przyjemnie, bo sugeruje 
kolorową narzutę zszytą z różnych kawałków materiału. W 
prawdziwym domu niektóre kawałki mają jednak własne 
zdanie na temat igły, a część wolałaby na razie pozostać 
osobnym kocem. Dobrze przyjąć, że celem nie jest 
błyskawiczne stworzenie jednolitej całości. Wspólna rodzina 
może pomieścić różne relacje o różnej intensywności. 
Dziecko ma prawo kochać biologicznego rodzica, lubić jego 
nowego partnera i nie chcieć nazywać go mamą albo tatą. 
Przybrane rodzeństwo może razem oglądać film, ale nie 
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dzielić się wszystkimi sekretami. Współistnienie nie musi 
oznaczać identycznych uczuć. Przymusowa serdeczność 
często budzi większy opór niż uczciwe przyznanie, że ludzie 
potrzebują czasu, by się poznać. 

Szczególnie ważne jest rozróżnienie między szacunkiem 
a bliskością. Szacunek można i należy wymagać w ramach 
podstawowych zasad współżycia. Domownicy nie powinni 
się poniżać, zastraszać ani celowo upokarzać. Mają prawo 
do bezpieczeństwa i określonej prywatności. Bliskość 
natomiast wyrasta z doświadczeń, których nie da się 
zadekretować. Nowy partner rodzica może oczekiwać, że 
dziecko nie będzie go obrażało, ale nie może rozsądnie 
wymagać, aby natychmiast traktowało go jak najbliższego 
członka rodziny. Podobnie dziecko nie może bezkarnie 
niszczyć jego rzeczy tylko dlatego, że nie wybrało tego 
dorosłego. Jasne granice chronią obie strony, natomiast 
obowiązek okazywania uczuć na komendę sprawia, że 
relacja zaczyna przypominać szkolne przedstawienie, w 
którym wszyscy znają tekst, lecz nikt nie wierzy w 
scenariusz. 

Warto też pamiętać, że nowy układ rodzinny nie musi być 
odbierany jednakowo przez rodzeństwo. Wyobraźmy sobie 
dwie siostry, z których starsza pamięta wiele wspólnych lat 
rodziców, a młodsza większość życia spędziła już po ich 
rozstaniu. Starsza może silniej odczuwać utratę dawnego 
domu, podczas gdy młodsza łatwiej przyjmuje nowego 
partnera mamy. Jeśli rodzice zaczną porównywać ich 
reakcje, szybko pojawi się kolejny problem. Zdanie „Twoja 
siostra jakoś potrafi się normalnie zachowywać” nie 
zwiększa gotowości do budowania więzi. Uczy raczej, że 
uczucia podlegają rodzinnemu konkursowi, w którym 
zwycięża osoba najbardziej zadowolona z decyzji dorosłych. 
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Każde dziecko ma odrębną historię, temperament i relację z 
drugim rodzicem. Uznanie tych różnic nie oznacza 
tworzenia osobnych światów bez wspólnych zasad. 

Równie skomplikowane bywa miejsce nowego partnera. 
Może przygotowywać śniadania, odwozić dzieci na zajęcia, 
pomagać przy lekcjach i organizować pół rodzinnego życia, 
a mimo to nie wiedzieć, czy wolno mu poprosić o wyłączenie 
telewizora. Gdy reaguje, słyszy czasem: „Nie jesteś moim 
ojcem”. Gdy się nie angażuje, partner zarzuca mu brak 
zainteresowania. To wyjątkowo niewdzięczna pozycja, 
przypominająca zatrudnienie na stanowisku kierownika bez 
zakresu obowiązków, uprawnień i informacji, czy firma w 
ogóle uznaje jego istnienie. Rozwiązaniem nie jest 
natychmiastowe przyznanie nowemu dorosłemu pełnej 
władzy rodzicielskiej ani odsunięcie go od wszystkich 
decyzji. Najpierw trzeba ustalić, za co rzeczywiście 
odpowiada, w jakich sytuacjach może reagować 
samodzielnie i jakie sprawy pozostają przede wszystkim po 
stronie rodzica. 

Nie wystarczy jednak prowadzić takich ustaleń wyłącznie 
między dorosłymi, a następnie ogłosić dzieciom nowy 
porządek. Dziecko powinno rozumieć, dlaczego dana osoba 
może podejmować określone decyzje. Jeśli Adam odbiera 
Maję ze szkoły i odpowiada za jej bezpieczeństwo podczas 
nieobecności mamy, ma prawo interweniować w sytuacji 
zagrożenia i egzekwować podstawowe zasady domu. Nie 
oznacza to automatycznie, że powinien sam decydować o 
wszystkich konsekwencjach wychowawczych czy kontakcie 
dziewczynki z ojcem. Im bardziej złożona sprawa, tym 
większe znaczenie ma wcześniejsze uzgodnienie roli 
dorosłych. Jasność bywa mniej romantyczna niż deklaracja 
„od teraz wszyscy jesteśmy jedną rodziną”, ale 
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zdecydowanie lepiej sprawdza się w chwili, gdy trzeba 
rozwiązać pierwszy poważny konflikt. 

Rodzic biologiczny ma przy tym zadanie, którego nie 
warto przerzucać na nowego partnera. To on powinien 
przede wszystkim pomóc dziecku zrozumieć zmianę i 
pokazać, że jego dotychczasowa więź z rodzicem pozostaje 
ważna. Jeżeli mama Mai zacznie każdą odmowę wobec 
Adama traktować jak osobistą zniewagę, dziewczynka może 
uznać, że musi wybierać między szczerością a spokojem 
mamy. Dzieci bywają wtedy niezwykle pomysłowe w 
ukrywaniu własnych uczuć, co z zewnątrz wygląda jak 
poprawa sytuacji. Tymczasem milczenie nie zawsze 
oznacza akceptację. Czasem jest tylko sposobem uniknięcia 
kolejnej rozmowy, podczas której dorosły tłumaczy, 
dlaczego dziecko powinno czuć coś innego, niż faktycznie 
czuje. Lepiej zapytać, co konkretnie jest trudne, i wysłuchać 
odpowiedzi bez natychmiastowej obrony partnera. 

Wspólne zamieszkanie zmienia również znaczenie 
przestrzeni. Dla dorosłego pokój może być powierzchnią do 
rozsądnego zagospodarowania. Dla dziecka to często jedno 
z niewielu miejsc, nad którymi ma względną kontrolę. Gdy 
nowy domownik zajmuje część szafy, przesuwa rzeczy albo 
wchodzi bez pukania, konflikt niekoniecznie dotyczy mebli. 
Może chodzić o poczucie, że kolejna zmiana nastąpiła bez 
pytania. Warto więc ustalić, które rzeczy pozostają osobiste, 
jakie przestrzenie są wspólne i kto decyduje o ich 
użytkowaniu. Nie każda rodzina może zapewnić wszystkim 
oddzielny pokój. Można jednak stworzyć przewidywalne 
zasady przechowywania rzeczy, korzystania z biurka czy 
zapewniania chwili spokoju. Nawet niewielki obszar 
autonomii pomaga człowiekowi poczuć, że jest 
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mieszkańcem domu, a nie tymczasowym dodatkiem do 
cudzego planu. 

Dobrą ilustracją jest sytuacja, w której syn partnera 
przyjeżdża tylko w wybrane weekendy. Jeśli za każdym 
razem musi rozpakowywać plecak w salonie, a jego miejsce 
do spania na co dzień służy jako magazyn sezonowych 
ubrań, trudno mówić o pełnym poczuciu przynależności. Nie 
musi mieć największego pokoju ani identycznego 
wyposażenia jak dziecko mieszkające tu stale. Powinien 
jednak wiedzieć, gdzie trzyma swoje rzeczy i że po jego 
wyjeździe nie znikną one bez uzgodnienia. Równocześnie 
dziecko mieszkające w domu na stałe nie powinno być 
zmuszane do oddawania całej swojej przestrzeni bez żadnej 
rozmowy. Sprawiedliwość w patchworku nie polega na 
mechanicznym dzieleniu wszystkiego na równe części. 
Polega na dostrzeganiu rzeczywistych potrzeb i szukaniu 
rozwiązań, które nie czynią z nikogo gościa drugiej kategorii. 

Dorośli często skupiają się na widocznych wydarzeniach: 
wspólnych wyjazdach, świętach i uroczystościach. 
Tymczasem o atmosferze domu decydują również pozornie 
nieistotne chwile. Kto pyta dziecko, jak minął dzień? Czy 
ktoś zauważa, kiedy potrzebuje odpoczynku? Czy nowy 
partner pamięta, że nie lubi być wypytywane zaraz po 
powrocie od drugiego rodzica? Czy biologiczny rodzic 
potrafi spędzić z nim czas sam na sam, bez traktowania tego 
jako zagrożenia dla nowego związku? Takie drobne 
doświadczenia stopniowo budują poczucie bezpieczeństwa. 
Nie dają spektakularnych zdjęć do rodzinnego albumu, ale 
mogą znaczyć więcej niż kosztowna wycieczka zakończona 
awanturą o obowiązek wspólnej zabawy. Więź często 
rozwija się przy okazji zwyczajnego życia, gdy nikt nie 
próbuje jej nieustannie mierzyć. 
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Jednym z przydatnych ćwiczeń dla dorosłych jest 
odtworzenie historii każdego domownika z jego 
perspektywy. Nie chodzi o tworzenie psychologicznych akt 
osobowych ani przesłuchiwanie dzieci przy kuchennym 
stole. Wystarczy, aby partnerzy osobno zastanowili się, co 
dana osoba zyskała, co mogła utracić i na jakie zmiany nie 
miała wpływu. Następnie mogą porównać swoje 
spostrzeżenia, uczciwie zaznaczając miejsca, w których 
jedynie zgadują. Na przykład: „Wydaje mi się, że Maja 
obawia się utraty czasu z tobą, ale nie wiem, czy 
rzeczywiście tak jest”. Taka wypowiedź otwiera drogę do 
rozmowy. Zdanie „Maja robi wszystko, żeby nas rozdzielić” 
zamyka ją niemal natychmiast, bo zamiast potrzeby dziecka 
opisuje jego rzekomy plan strategiczny. Dwunastolatki 
potrafią być przebiegłe, ale nie każdy ich gorszy dzień jest 
operacją wymierzoną w stabilność związku. 

Ważna pozostaje również relacja dorosłych. Budowanie 
domu wokół potrzeb dzieci nie oznacza, że para ma 
zrezygnować z własnej bliskości, odpoczynku czy prawa do 
prywatności. Partnerzy potrzebują czasu, w którym nie 
pełnią funkcji dyżurnych koordynatorów rodzinnych napięć. 
Jednocześnie nie mogą oczekiwać, że dzieci będą stale 
potwierdzały sens ich związku. To dorośli odpowiadają za 
jego jakość. Jeśli partner czuje się pomijany, warto 
powiedzieć wprost: „Brakuje mi naszego wspólnego czasu”, 
zamiast sugerować, że dziecko zabiera mu należne miejsce. 
W pierwszym przypadku można poszukać rozwiązania 
organizacyjnego. W drugim tworzy się rywalizację, w której 
dziecko zostaje nieświadomym przeciwnikiem dorosłego. A 
rodzinny dom naprawdę nie potrzebuje tabeli ligowej 
zatytułowanej „Kto dzisiaj był ważniejszy dla mamy”. 
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Zdarza się oczywiście, że mimo cierpliwości i rozsądnych 
ustaleń napięcie nie maleje. Niektóre dzieci potrzebują 
dodatkowego wsparcia po trudnym rozstaniu rodziców, inne 
zmagają się z konfliktem lojalnościowym lub 
doświadczeniami, których nowi domownicy nie znają. W 
takich sytuacjach rozmowa z odpowiednio przygotowanym 
psychologiem dziecięcym lub terapeutą rodzinnym może 
pomóc lepiej zrozumieć źródła trudności. Szczególnej uwagi 
wymagają długotrwały lęk, wyraźne pogorszenie 
codziennego funkcjonowania, przemoc czy poważne 
konflikty zagrażające bezpieczeństwu. Nie należy traktować 
takich sygnałów jako zwykłych kosztów budowania 
patchworku. Nie każda trudność wymaga specjalisty, lecz 
również nie każda powinna być przeczekiwana z nadzieją, 
że kolejny wspólny urlop wszystko naprawi. 

Wróćmy do Mai i rodzinnej fotografii. Zamiast 
przekonywać dziewczynkę, że wspólne zdjęcie jest 
dowodem miłości, dorośli mogą uznać jej prawo do odmowy 
i zapytać, co budzi opór. Być może Maja nie chce pozować, 
być może obawia się zastępowania taty, a być może po 
prostu nie cierpi zdjęć grupowych, ponieważ zawsze ktoś 
każe jej uśmiechać się przez osiem kolejnych ujęć. Każda z 
tych odpowiedzi wymaga innej reakcji. Adam nie musi 
usuwać pomysłu ze swojego życia na zawsze. Może 
zaproponować zdjęcie przy innej okazji, bez presji i bez 
sprawdzania, czy wszyscy wykazują odpowiedni poziom 
entuzjazmu. Ważniejsze od wymuszonego uśmiechu jest 
doświadczenie, że odmowa nie prowadzi automatycznie do 
rodzinnego kryzysu. Tak właśnie może zacząć rodzić się 
zaufanie. 

W pierwszym okresie wspólnego życia warto więc 
mierzyć postęp inaczej niż liczbą serdecznych gestów. 
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Zauważ, czy domownicy coraz lepiej wiedzą, czego mogą 
się spodziewać. Czy potrafią wyrazić niezadowolenie bez 
obawy przed odrzuceniem? Czy dziecko może mówić o 
drugim rodzicu bez wyczuwalnego napięcia? Czy nowy 
partner wie, jakie ma obowiązki, i nie musi zgadywać 
własnej pozycji podczas każdego konfliktu? To znacznie 
bardziej użyteczne oznaki budowania wspólnoty niż 
zbiorowy uśmiech podczas uroczystości. Rodzina może 
nadal mieć trudne rozmowy, osobne przyzwyczajenia i dni, 
kiedy każdy najchętniej zamknąłby się w innym 
pomieszczeniu. Istotne, czy mimo tych różnic ludzie uczą 
się funkcjonować obok siebie bez nieustannego poczucia 
zagrożenia. 

Patchwork nie zaczyna się od zera, a jego siła nie polega 
na zapominaniu wcześniejszych historii. Dobry wspólny dom 
pozostawia miejsce na dawne wspomnienia, nowe 
doświadczenia i relacje, które rozwijają się we własnym 
tempie. Nie trzeba natychmiast ustalać, kto kogo pokocha, 
jak głęboko i od którego dnia. Wystarczy zacząć od 
uczciwego uznania, że każdy przybył z własnym bagażem, a 
żadnego człowieka nie da się rozpakować według instrukcji 
dołączonej do mebli. Gdy przestajemy oczekiwać 
natychmiastowej jedności, pojawia się przestrzeń na coś 
znacznie trwalszego: prawdziwe poznawanie się, bez 
obowiązku udawania, że wszyscy od zawsze byli jedną 
rodziną. 
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Rozdział 2 - Każdy ma rację, bo u niego 
w domu zawsze było inaczej 

Kuba ma czternaście lat i właśnie dowiedział się, że w 
nowym domu nie wolno korzystać z konsoli po dwudziestej 
pierwszej. Informacja dociera do niego o dwudziestej 
pierwszej siedemnaście, kiedy próbuje dokończyć 
rozgrywkę z kolegami. Nowy partner mamy, Robert, 
oznajmia, że pora wyłączyć sprzęt. Kuba odpowiada, że 
mama nigdy wcześniej nie wprowadzała takiego 
ograniczenia. Robert wyjaśnia, że w jego domu wieczory 
służą odpoczynkowi, a nie prowadzeniu wirtualnych działań 
wojennych. Kuba pyta, od kiedy Robert decyduje o jego 
czasie wolnym. Mama, która chciała tylko spokojnie 
obejrzeć serial, zostaje wezwana na stanowisko arbitra. Pięć 
minut później wszyscy rozmawiają już o szacunku, 
odpowiedzialności, wychowaniu i tym, kto właściwie rządzi 
w mieszkaniu. Konsola nadal działa, ponieważ jedyną osobą 
pamiętającą o początkowym problemie jest jej właściciel. 

Takie konflikty rzadko dotyczą wyłącznie przedmiotu 
sporu. Robert może obawiać się, że brak ograniczeń 
oznacza brak zasad. Kuba może poczuć, że nowy dorosły 
próbuje przejąć władzę nad jego życiem. Mama zastanawia 
się, jak wesprzeć partnera, nie podważając własnej relacji z 
synem. Każde z nich reaguje na coś innego, choć pozornie 
wszyscy dyskutują o godzinie wyłączenia urządzenia. 
Najbardziej kłopotliwe jest to, że żadna ze stron nie musi 
działać ze złej woli. Ludzie zwyczajnie traktują własne 
doświadczenia jako punkt odniesienia. Jeżeli przez lata 
obowiązywał nas pewien porządek, szybko zaczynamy 
uważać go za oczywisty. Dopiero spotkanie z kimś 
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wychowanym inaczej ujawnia, że nasza oczywistość jest 
tylko jedną z możliwych wersji rodzinnego życia. 

Każdy dom posiada zbiór zasad, choć nie wszystkie 
zostały kiedykolwiek wypowiedziane. Część dotyczy rzeczy 
ważnych: bezpieczeństwa, wzajemnego szacunku, 
obowiązków i odpoczynku. Inne powstały przypadkowo, 
ponieważ kiedyś komuś odpowiadało określone rozwiązanie. 
Być może w jednej rodzinie nikt nie rozmawiał podczas 
oglądania wiadomości, a w drugiej komentowanie programu 
było najważniejszą rozrywką wieczoru. W jednym domu 
gości zawsze częstowano wszystkim, co znajdowało się w 
lodówce. W drugim najpierw należało zapytać gospodarza, 
czy dany produkt nie jest przeznaczony na jutrzejszy obiad. 
Kiedy te dwa światy się spotykają, pojawiają się 
zdumiewające odkrycia. Można przeżyć czterdzieści lat w 
przekonaniu, że istnieje tylko jeden cywilizowany sposób 
układania naczyń w zmywarce, a następnie zakochać się w 
człowieku, który najwyraźniej został wychowany przez 
przeciwników tej koncepcji. 

Problem zaczyna się wtedy, gdy przyzwyczajenie zostaje 
przedstawione jako niepodważalne prawo. „U nas zawsze 
tak było” brzmi poważnie, ale samo w sobie nie stanowi 
uzasadnienia. W pewnych rodzinach od pokoleń 
obowiązywały rozsądne zasady, w innych utrwalano 
zachowania, które wcale nie służyły domownikom. Tradycja 
może pomagać, lecz nie powinna zastępować myślenia. Gdy 
dorosły wymaga określonego zachowania, warto sprawdzić, 
jaki cel ma dana reguła. Czy chroni czyjeś bezpieczeństwo? 
Czy pozwala wszystkim korzystać ze wspólnej przestrzeni? 
Czy zapobiega powtarzającym się konfliktom? A może 
wynika wyłącznie z tego, że ktoś przywykł do konkretnego 
porządku i źle znosi jego zmianę? Odpowiedzi bywają 


